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W ychodzi z  Dodatkiem t r z y  razy  na ty d z ień : v poniedziałek , środę i  piątek . Co piątek dołączony jest
; R o z m a i t o ś c i ,  pisma ku  pożytkow i i  zabawie. Prenumerata Gazety z Dodalkiemfi Rozmaitościami w ynosi:

®a kw artał dla odbierających w samym Lwowie 4 zr. k r . , na poczcie lwowskiej 5 zr. -|2 k r . , na  wszelkich 
innych pocztach 5 z r. 36. k r. mon. kon. —  Preuum erata półroczna w ynosi dwa razy tyle co kw artalna. —. Za um ie- 
®Zezenie w D odatku płaci się od w iersza w  półkoluim ue (drukiem Garinont} za pierwszy raz 3 k r., a za  każdy na­
stępujący raz po 1 1J2 k r . mon. kon.

P r z e g l ą d . uf
■< ■

J f O N A R C H Y A  A U S T R Y A C K A . R z e c z  u r z ę ­
d o w a .  D a ry .  S p r a w y  k r a j o w e .  A u s t r y a .  
M- M o r ich iu i .  W e n e c k i e .  K o re sp o u d eu cy a .  
W ę g r y .  Je la c z y c .  l l r o a c y a .  W iad o m o śc i  od 
s t ro n y  t u r e c k i e j .  . C z e c h y .  St.an k r a j u  i m ia ­
sta.

P o r t u g a l i a .  Chwiewuy stan  rządu .
H y  s z p a n  i a . N ieporozum ien ia  z Anglią.
A n g ł,« a. I łw e s ty a  cu#k ru .
F r a n c y  a. C avaignat p rez y d en te m  r-ą d u .. Roz­

praw y w izbie zgrom adzenia narodow ego, ś m ie rć  
A rcybiskupa Paryża. Poczta.

W ł o c h y ’. N e a p o l .  T rz ę s ie n ie  z ie m i. Poczta.
N i e m c e .  F r a n k f u r t .  A rc y k s ią ie  J a n  r e g e n ­

t e m  p a ń s tw a  N iem ieck ieg o .
S  z w e c y a. W ypraw y w o jenne .
A z y a .  lo d y e  h o le n d e r s k ie .

R z C C Z  doD IO W H * Spis dalszych D eputow a­
nych. Spraw a II u Sakowska.

 --------------

Monarchya Austryacka.
Rzecz urzędowa.

N a ręc e  T arnow skiego cy rku la rnego  S ta ro s ty , 
złożyli nizćj w ym ienione o soby , dla zaspokojenia 
p o trzeb  k ra ju  nas tęp u jące  dobrow olne ofiary w 
*non, kon : P. P. A rzt Adolf au sk u llau t sądu
•z lacheck iego  1 z łr . B aum am i W ilh e lm  au sk u l-  
•ant sądu sz lacheck iego  i  z łr. Uaaslcr ob erk o - 
*nisarz policyi 5 zr. B oh in  W ojciech m a js te r  ko­

m in iarsk i 2 z łr. II. J . B ernste in  5 z lr. C zerksw - 
ski Fm zebius/. P re fek t g im nazia lny  1 z łr. C zem e- 
ryńslti D am ian  sek re tarz  sądu szlacheckiego l z łr. 
Czyiew iez F crd in an d  reg is tran t sądu szlacheckiego  
1 złr. D aski Jó zef rew iden t u rzę d u  pup ila rnego  
obrachunkow ego 1 z lr. D o tli Je rzy  k o m isarz  ob ­
wodowy 5 zlr. Dzikowski A le sa n d e r  reg is tran t 
sądn szlacheckiego 2 złr. E lsn e r  Leopold  c x p e -  
d ito r sądu szlacheckiego  1 zlr. E ib e sch ilz  A srh e r  
3 zł r. F e ite l poslrzygacz 1 złr. F ranke) B eri 5 
złr. G o łd lu st Jakob  6 z lr. G ep p e rt kom isarz  
obwodowy 5 złr. J .  B. G oldm anu  kupiec 5 złr. 
G iełdanow ski v ice re k to r  sem inary i 5 z łr . I ic n s th  
Jó z e f  k ancelista  sądu  szlacheckiego  1 złr. H ry ­
niewicz lekarz  cy rk u la rn y  3 zlr. H oraczel: Jan  
a u sh u łla n t sądu szlacheckiego 1 z łr. R arnstad t 
d ru k a rz  5 złr. I lo h l kom isarz cy rku la rny  5 z łr. 
R alitow ski kom isarz cy rku la rny  5 z łr  M. 3. Ros- 
sel 1 z łr . J . A. R a m in e r 3 z łr. M. S. B e lm an n  
3 złr. K onarsk i sek re ta rz  cy rk u la rn y  5 zlr. K loch 
Ja n  1 złr. I tn o b lo ch  F 'ranciszek 1 dukata z ło tem . 
K ucharsk i Adam kancelista  sądu szlacheck iego  1 
z łr. K u m m c r Ignacy protnkołista 2 złr. Iłoziar- 
slti A dolf cy rk u la rn y  kancelista 1 złr. La C ro ix  p re ­
fe k t se m in a riu m  2 złr. L u x e m b u rg  Izaak  20  złr. 
L ippai k o n tro lo r kassy cy rk u la rn e j 3 z lr. Lisowski 
Itoustan ty  k ancelista  sądu szlacheck iego  i  z łr. L e- 
siecki Ju lia n  protokolisla 1 z łr .  Laskow ski Z y­
g m u n t konsyliarz fe ra ln y  6 z lr . JMacher k o m i­
sa rz  cy rk u la rn y  5 z lr  M erk e l August, starosta  
cy rk u la rn y  15 złr. M erk e l W ilh e lm  k o m isa rz  
cy rk u la rn y  5 z lr. M arold p rofesor teologii 5 zlr. 
M arfiew icz pisax-z kassy  cy rk u la rn e j 2  złr. M a rti­
ni konsyliarz fo ra lny  10  z łr., Nowotny F erd ioogd  
profesor 1 z łr. N ah łik  kom isarz  cy rk u la rn y  5 z łr. 
N itz ib il G ub  koncep t, p rak ty k an t 2  z łr . Nowa­
kow ski konsyliarz fo ra lny  5 z lr. O scislaw slłi 3 z łr. 
O m eis 5 z łr. P an e th  S alom on  k u p iec  5 z łr. P i-  
s to rin sz  ko m isarz  cy rku la rny  5 z łr . F rohask  a

)(
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Z y g m u n t Konsytiarz to ra ln y  5 z łr . P ate lsk ! A u­
g u st protollolista sądu sz lacheckiego  1 z łr . P ło ii- 
8ki K arol k ancelista  sądu szlacheckiego 1 z łr . P a- 
le s te r  M ichał 15 z łr. R u le in  H ersch  k u p iec  5 
z łr. R ossel M. 2  z łr. Rossel K apel 1 z łr  R in - 
g e lh e im  k u p ie c  5 z łr . R ic h te r  p rak tykan t 1 z łr. 
S trasse r E d u ard  koncep t, p rak ty k an t 2 z łr. Sacha- 
r e k  kassyer cy rk u la rn y  5 z łr . S ch ab en b ek  kon- 
sy liarz  fo ra lny  5 z łr . S tein  L e ib  z B rodów  1 
z łr . S c h u s te r  Jó z ef konsy liarz fo ra lny  10 z łr. 
S iegel A ugust p ro tokolista  5 z łr. D . S tieg liz  4 
z łr . S cholz Ja n  professor 1 z łr. S ch n e id er A nto­
n i prófessor 1 złr. T obis Ludw ik kancelista  sądu 
szlacheckiego  1 z łr . W eim es in ży n ier c y rk u la r ­
ny 5 z lr. W ilczek W ilh e lm  nauczycie l m uzyk i 
1 z łr .  Z górsk i rac h m is trz  5 złr. Z głobiclti J ó ­
z e f  konsyliarz fo ra lny  10  z łr. P e tr i L u d w ik  p ro ­
feso r 1 z łr. S ch m irz itz  E dw ard  konsystorialny p ro ­
tokolista  1 du k a ta  z ło te m , p ró cz  tego ofiarow ał 
ze  swój rocznćj p łacy w ynoszącej 400  z łr. m . k . , 
za m iesiące lip iec , s ie rp ień  i w rzesień  po 3 z łr. 
i  2 0  k r . m . li. czyli ra z e m  10 z łr. m . k . W in k ­
le r  W alen ty  kancelista  sądu szlacheckiego  6. s re ­
b rn y c h  ły ż e k , w agi 6 3 j4  łu tów . S u m m a w szy­
s tk ich  o f ia r , ły żek  s z e ś ć , dukatów  z ło tem  d w a , 
i  z ło tych  reń sk ich  302  w m on . ltonw.

C. K. p rezy d iu m  czuji! s ię  obow iązanym  podać 
do w iadom ości p u b liczn e j te  dowody praw dziw ej 
m iłości ojczyzny.

«4J
Sprawy krajowe.

A u s t r y a .  G azeta m in is te ry a ln a  z W iednia 
d . 2 . L ip ca  p is z e : M onsignor M o r i c h i n i ,  a r ­
cyb iskup  w  N isibi p rzebyw a od  k ilk u  dni w W ie ­
d n iu . B ył on oddawcą pap iesk iego  lis tu  do Jego  
ces. M o śc i, W k tó ry m  Jego  Św iątobliw ość ja k o  
p as te rz  katolickiego kościoła w yraża życzen ie , by 
ja k  n a jry c h le j przyw rócono pokó j w e W ło sze ch , 
i  po leca w spaniałom yślności N ajjaśn iejszego  P ana 
tych poddanych kościelnego  państw a, k tórzyby się  
w  n iew olę dostali. M onsignor M o rich in i zam yśla 
w kró tce  do pap iesk ich  państw  pow rócić.

T y le  zam ieszczam y dodaje gazeta d la  sp rosto ­
w ania p o g ło se k , k tó re  z obecnością tego p ra ła ta  
w  sto licy , uk łady  o pokój połączyć chcia ły .

W e n e c k i e .  Z  don iesień  pryw atnych  zaw iera  
m in is te ry a ln a  gazeta W iedeńska z 2. lipca . Z  T re -  
r is o  po 30. czerw ca nadeszłe w iadom ości donoszą 
o ru c h a c h  pospólstw a w  W enecy i, G ondolieri 
% ro b o tn ik a m i pokonali gw ardyę narodow ą i T o- 
m a see  po jm ali. L u d  dom aga się lta p itu lac y i, i 
w k ró tce  rozstrzygnie się  los tego m iasta . N asze 
w ojska zam k n ę ły  ca łk iem  laguny . ' n -4

W ę g r y .  P estyńska  gazeta 2 2 9  czerw ca p rz y ­
tacza n as tęp u jące  sp ro s to w an ie , w  ja k i 'sposób

C esarz poruczy ł A rcyk d c  i Janow i pośrednictw o 
m iędzy  W ęgram i a K ro acy a :

P oniew aż baron J ó z e f  J e l a c z y c  w  w ydanej 
z Iu sb ru k u  dd. 20  czerw ca do zna jd u jący ch  sie 
w e W łoszech pogran icznych  p u łk ó w , p rok lam acy i 
s w e j , k tó rą  ogłosiła W iedeńska g a z e ta , tak  sie  
w y ra ż a :

»Ja W asz b a n , m ia łe m  w czoraj to  szczęście 
zyskać u  Jego  M ości najłaskaw szego  Cesarza i 
P ana p o s łu c h an ie , n a  k tó re m  N ajjaśniejszy  P an  
o zn a jm ił m i,  że w osobie Jego  cesarzowicz. k ró ­
lew icz. Mość najdosto jn iejszego  A rcyksięcia Ja n a  
postanow ił pośredn ika d la  zagodzenia n iep o ro zu ­
m ie ń  m iędzy  W ęg ram i a  naBzym k ra je m  atoBO- 
w nie do naszych życzeń I «

P rzeto  zam ieszczam y tu  daną baronow i Je laczyc 
n a  dn iu  19. czerw ca dosłow ną Jego  ces. Mości 
o d p o w ied ź :

»M uszę W panu pow iedzieć o tw arc ie , że opó r 
Jego  p rzeciw  M oim  rozkazom  m ocno m ię  u raz :ł .  
—  W ysłałćm  dla tego  b aro n a  H rabow skiego  dla 
rozpoznau ia rzeczy ; —  je d n a k ż e  sam  jeszcze zy- 
czę  pogodzenia, do czego w ęgiersk ie m in is te ry u m  
m o je  zaproponow ało m ego  w uja, arcyksięcia Ja n a . 
K orzystaj W pn . z  tego do u trzym an ia  postanow io­
nego  p rze zem n ie  zw iązku m iędzy  W ęgram : E 
B ro ac y ą .«

K r o a c y a  i S ł a w o n i a .  W inkow ce 23. czerw ­
ca. W ed ług  u rzędow ych  doniesień  pociągnęli T u r ­
cy kordon  od K ardaka S ta ra  B ostut aż  do B ro o d , 
a  to  tak , iż na odległość s trz a łu  po 10 do 15 lu ­
dzi je s t  rozstaw ionych . M ó w ią , iż  to  uczyniono 
d la  te g o , by ta m te jszy m  C hrześc ianom  a szcze­
gó ln ie j ch rześc ijań sk im  k a p ła n o m , k tó rych  sro­
dze p rz e ś lad u ją , uc ieczk ę  p rzez  Saw ę przeciąć. 
Z  tego pow odu Broodzki p u łk  w zm ocn ił sw e po ­
s te ru n k i i w zdłuż kordonu  w ydał do kom pan ii roz­
k a z , by się  przygotow ały do b o j a .  K om endan t 
tw ierdzy Brood w ydał tam te jszem u  poste runkow i 
p ro ch  i m oździerze, by w przypadku  napaści z tu ­
re c k ie j s tro n y , populacyę m ó g ł alarm ow ać.

* Z  Z agrab ia donoszą w łaśnie nadesłane w iado­
m ości , że  dn ia 29. we środę p o p o łu d n ia  p rzyby ł 
ta m  z pow ro tem  z lo sb ru k u  śród ogrom nego en - 
tuzyazm u  lu d u  uw ielb iany  pow szechnie ban  J e la ­
czyc. Spodziew ano się  go ju ż  od n iedzie li, a po­
niew aż sm u tn e  rozeszły się  były o n im  p og łosk i, 
p rze to  z n iew ym ow ną n iespokojnością oczekiw ano 
je g o  przybycia. N aoczni św iadkowie opow iada ją , 
że m iasto Z ag rab  n igdy jeszcze  n ie  w idziało po­
dobnego festy n u . T rzy sta  d am  z sz lach ty  i n a j­
znakom itszych  fam ilii k ró lestw a ozdobionych hro- 
ack iem i chorągw iam i i w stęgam i wyszło n ap rze­
ciw  n ie m u , a narodow a gw ardya postępow ała p rzez  
m iasto  za jeg o  p o w o ze m , po przed  k tó ry  kw iaty 
rzucano . W  przem ow ie sw ojej n apom inał sz ła-
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chętny  t a n  najszczególn ie j lu d ,  aby się zachow y­
w ał spoko jn ie  i ośw iadczył, ze  ju z  p racu ją  nad 
pogodzeniem  się  z W ęgram i, i ze sam  życiem  swo- 
jo n i b ron ić  będz ie  u trzym an ia  k o chanej narodo­
wości Iłroa tów . N atychm iast w ysłano k u ry era  bu 
do lnym  obolicom  d la  uspobo jen ia  lu d u  z w iado­
m o śc ią , ze ban szczęśliw ie p rzybył z pow ro tem . 
Ju ż  zebrały  się tysiące, b tó re  zb ro jn o  na g ran icę  
W ęg ie r chcą ruszyć. W  poniedzialeh  m ają  s ię  
znow u w Z agrab iu  rozpocząć zg rom adzenia s e j­
m ow e.

C z e c h y .  P r a g a .  29 czerw ca. S tan  ob lężen ia 
trw a  n ie p rz e rw an ie  , m iasto  je s t spobo jne . K rajo­
w e p rezy d y u m  zaw iadom iło osobnym  cy rb u la rzem  
w szystb ich  in te resan tów  czeskiej basy oszczędności, 
z e  n iepodobna j e s t ,  oby ten  in sty tu t coroczne swe 
z  koócem  czerw ca te raz  złożył rachunk i. W y­
padki o sta tn ich  tygodni n ie  dozwoliły u rzędn ikom  
za ła tw iać swoi h  sp ra w , i d la tego  przed  połową 
lipca  n ie  m ogą być złożone n am ien io n e  rac h u n k i. 
W szelk ie w kładania i wypłaty rozpoczną się  znow u 
■az od 16. lipca . —  W exlow e m o ra to ry u m  dla n a ­
szego sto łecznego m iasta rozszerzono za przyzwo­
le n ie m  m in istra  spraw iedliw ości az do 3. L ipca.—  
K ró lew sk im  p ro k u ra to rem  w spraw ach  p rasy  m ia ­
now ano d ra. A m b r o s ,  a zastępcę d ra  S t r o ­
b a c h .  D otychczas ogłoszono 92  sejm ow ych wy­
borów . M iędzy deputow anym i je s t 40  chłopów  
i p om nie jszych  w łaścicieli d ó b r ,  18  m ieszczan , 
1 2  u rzę d n ik ó w , 4 ju ry s tó w . 3 le k a rz y , 4 a u to ­
rów  , 2  p rzem ysłow ych  i 1 kap łan . A w ięc p ra ­
w ie połowa wyborów padła n a  chłopów .

Portugalia.
W iadom ości z L izbony  sięgają po 19. czerw ca. 

P okó j w praw dzie p a n u je ,  a le  tez  i n iem ałe  k ło ­
poty  rządowi odetchu  nie dozw alają. D aw niejszych 
zam ieszek  ślady tru d n o  zatrzyć, a now e spiski się  
odkryw ają . W  O P orto  znow u liczn e  p rz e d s ię ­
w zięto u w ięz ien ia ; daw niejszej Ju n ty  członkow i" 
now e sp rzysiężen ia na troo  p o k n u li.

Ilyszpania.
„ M a d r y t  dnia 20. czerw ca. Dzisiejszy H e r a l -  

d o  donosi: P an  Is lu riz  spodziew any je s t  z pow ro­
te m . Bząd A ngielski oświadczył naszem u posło­
wi , ze  n ie  je s t  zaspokojonym  ob jaśn ien iam i ty- 
czącem i się  w yjazdu S i r  H e n r y k a  B u l w e r ,  i 
z e  postanow ił zerw ać w szystkie stosunki z H y , 
szpanią. W  sk u tek  czego P . Is tu rilz  opuścił L on­
dyn. N ierozsądnem u  postępow aniu  Pana B u l w e r  
w ió n iśm y , ze na ja k iś  czas p rze rw ane  zostaną 
p rzy jazn e  stosunk i z A nglią. N ajw ażniejszy w y­
p ad e k  urzeczyw istn ił się . A nglia zem ściła się  uaj-

n iesp raw ied łiw iej za wyi’ządzoną zniew agę in try ­
g u ją c e m u  D yplom atow i, a nie K rajow i. B o le jem y  
sa d  tć m  zdarzen iem  , lecz  postępow anie naszego 
rząd u  było w łaśc iw e m , i zaw sze w inno  być la­
k iem . D odać m u s im y , ze krok teu  uczyniła  A n­
glia n ie  otrzym aw szy jeszcze  z lly szpan ii wszyst­
k ich  zazaleó , przeciw ko Pana B u l w e r .  Spory  te  
i tym  podobne w yrzuty  m oże jeszcze  d ługo p o ­
trw ają . Spraw a B u l w e r  a p rzerw ała stosunk i 
d y p lo m aty czn e , i odosobniła dwa k ra je , k tó re  od 
ty lu  la t w spólny in te res wiązał. Zpopod le j w ięc 
na pozór honorow ej w alki przegląda obawa przy­
szłej n iepew ności losu całego n a ro d u , dla l ly s z ­
panii tem  straszu ie jsza , gdyż w szystkie j e j  dwory 
sp rzym ierzone  w rów nie  lu b  m oże p rzy k rze jszem  
zostają  położeniu.

M a d r y t  dnia 23. czerw ca D ziś ran o  przy­
był do angielsk iego  poselstw a rządowy posłan iec 
z L ondynu  z rozkazem  d la tu te jszego  sp raw ującego  
in te resa  poddanych ang ielsk ich  Pana Loftus O lw ay 
by po opieczętow aniu  aktów  m issy i, i zostaw ieniu 
je d n eg o  kancelisty  do podpisyw ania p aszp o rtó w , 
u d a ł się niezw łocznie z pozostałym i cz łonkam i a m ­
basady do L ondynu. Pan O lway zaw iadom ił na­
ty c h m ia s t podsek re tarza  spraw  zagranicznych o 
te m  postanow ieniu Anglii , k tó rego  ja k  się zdaje 
n iespodziew ał się tu te jszy  g a b in e t; S ek re ta rz  a m ­
basady hyszpańsltiej w  Anglii jednocześn ie  z Pa­
n e m  Jstu riz  opuśc ił L ondyD , lecz to Dasląpiło 
d la  pospieszenia do F lo rency i , dokąd m ianow any 
został A gen tem  , reszta  członków  am basady  m iała 
pozostać w L o n d y n ie , a le  teraz zapew oe zostaną 
odw ołanym i.

H ra b ia  M i r a s  o 1 p rzybył tu  p rzed w czo ra j, a 
Pan l s t u r i z  w czoraj ran o  i m ia ł długą konfe- 
ren c y ę  z m in is tre m  sp raw  zagranicznych-

Anglia.
* L  o n d v n . 20. czerwca- Rozw iązanie kw estyi 

w zg lędem  zachodnio  iudyisn ich  k o lo n ii, kw estyi 
o n ie w o ln ik a c h , o poborze od c u k r u , i o wszy­
stb ich  zw yczajnych i nadzw yczajnych trudnościach 
w  zarządzie kolon ia lnym , ie s t obok kwestyi w sp ra ­
w ach Irlandy i n ie ty lko  w ażne , a le  i c iężarem  dla 
m in is te rs tw a A ngielskiego. N iem a jednego  w ty m  
k ra ju  D y p lo m aty , k tó ry  by n ieby ł sp o k o jn ie j-  
s z y m , gdyby c ich o , b ez  śladu , przepadły  w d a le ­
k im  ocean ie , te  w szystk ie k le jno ty  korony A n­
g ie lsk ie j. Jest to sm u tn y  p rzykład  ludzk ie j sz tuk i 
rządzenia k ra je m  , '  k iedy bezin teresow ne i rozsą­
dn e  w ysilenia tak iego  n a ro d u , pow odow ane przez 
ty le  la t ludzkością i zapałem  kom ercyaluycli p rzed- 
sięb ie rstw  skoticzą s ię  ru in ą  holouii , i u la tu ją  
w m ary  owe nadz ie je  z w olnej p ra c y , ja k ie  w y­
dać m inły n a jp ięk n ie jsze  okolice z iem sk iej k u li.

j  *
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S tra ty  'z tąd  poniesione i ciężary spadły na A nglię. 
N iebyło  w  św iecie w iększej, sz lachetn ie jsze j próby, 
le cz  sk u tek  n ieznajdow ał się z p rz y c zy n ą . pod 
żadnym  w zględem  w w łaściw ym  sto sunku . Rozpo­
częto  to dzieło w  roku  1807 u su n ie ń c iem  p ra ­
w nego h an d lu  n iew oln ikam i, i z tym  d n iem  wszczął 
się n iep rzestanny  u p ad ek  ang ie lsk ich  indyjsko-za- 
chodn ich  ko lon ii, gdyż w zrastała n iem ożność w spół­
zaw odnictw a z n a ro d a m i, k tó re  zatrzym ały  nadal 
h au d e l i użycie niew olników . W ypadki te  za­
rów no urocze staw ały się  d la  P a r la m e n tu  i M ini­
ste rs tw a angielsk iego . W  ro k u  1841 postanow ie­
n ie  lorda Sandon w zg lędem  cła od c u k r u , oba- 

 ̂ liło  m in iste rstw o  W higów , a d la  lo rda R usse l w 
ro k u  1843  pierw szą trudnością  była kw estya c u ­
k ru  ; p rzeprow adził on w p raw dzie tak  nazw any 
fiskalny  b ila n s , lecz to podkopało  ko lon is tów ; a 
inoze  podkopie i m in isterstw o . N iepodlega żadnej 
w ątpliw ości, że przy  d łuższym  trw aniu  te ra ź n ie j­
szego s ian u  rze czy , ustać m uszą p lan tacye cu k ru  
w  A ngielskich  zachodnio  - in d y jsk ich  kolon iach . 
N aw et plantacye ko lon ia lne  n ieb ęd ą  w s ta n ie  u- 
trzym ać sw ojej exystencyi. P oko len ie  b ia łe  zn i­
k n ie ,  by szukać  gdzieindziej środków  industrya l- 
nych  d ążn o śc i, a wyspy te  podobnie ja k  St. D o­
m in g o  , s taną  się  łu p e m  n ieczułości i b a rb a rzy ń ­
stw a czarn y ch , pokąd j e  n ie  zagarn ie  po lityka
Z iednoczonych  S tanów  pótnocnćj A m e ry k i, by j e
nanow o n iew oln ikam i a tn ery k ań sk iem i zaludnić. 
L o rd  R ussel by zapobiec ty m  zastraszającym  o- 
k o liczn o śc io m , w idział s ię  zn a g lo n y m , uczynić 
m a łą  k o o c e sy ę , lecz w olny h a n d e l g łu ch y m  za­
w sze na op iekę  rząd u  , k ó ren  bardzo m a ło  m oże 
im  o fiarow ać, gdy w y stęp u je  ze śm ieszn ą  ofiara 
pożyczki w Itwocie 5 00 .000  fu n tó w  azteriingów  na 
w szystkie zu p e łn ie  poniszczone wyspy. P ro je k t ten  
rozstrząsa ją  te raz , publiczność m ów i o n ie m  z n ie ­
chęcią. Spodziew ają się, że  i lo rd  R usse l ze sw e- 
m i przyjació łm i przeciw  pro jek tow i głosow ać będzie , 
n aw et siedem nastu  W higów  oświadczyło s ię  pub licz­
n ie  p rzeciw  n ie m u . W k ró tce  w ię c , chociaż  wy­
pad ek  je s t  jeszcze w ątp liw y , kw estya ta  skończyć 
s ię  m oże u p ad k iem  m in is te rs tw a , a  n as tęp n ie  m o- 
dyfikacyą a naw et rozw iązaniem  G ab in e tu . T e n  
o sta tn i w ypadek byłby do praw dy podobnym , 
gdyby  niepanow ała n iech ęć  m iędzy  stro ń n ic tw am i 
w  u tw o rzen iu  now ego m in iste rstw a .

Francya.
Pary z uspokojony, za tem  i obrady  zg rom adzen ia  

narodow ego dn ia  27 . czerw ca pow ażn iej nad aa l-  
ze tn  postępow aniem  w zg lędem  b u rzyc ie li p o ko ju  

_ odbywać się  m ogły . W  czasie zab u rzen ia  w ięc 
w ydany d e k re t deportow ania p o jm anych , te raz  do ­
k ła d n ie jsze j podpadł rozym dze. P ostanow iono :

l )  P o jm an y ch  w ichrzycieli poko ju  na d. 22 . i na 
s tę p u y ch  czerw ca w yw ieść za m o rze , byle nie 
ś ró d z ie m n e ; 2) H e rsz tó w , podżegaczy, podli u
pników  wydać pod sąd w o jen n y ; 3) Z grom adzenie 
uarodow o wyznaczy sposób obejścia s ie  z w ygnań­
cam i ; a 4) W ykonaw cza władza dopełn i dekre tu . 
R ozpraw a w zg lędem  p rzy jęcia  tego d e k r e tu , od 
była s ię  z całą przyzwoitością , ja ltić j po rep u b li­
k an ach  g o rliw y c h , ludzkość , powaga p ra w a , i 
sz lachetność  zw ycięzcy w ym agają. Litość m nie j 
o so b is ta , ja k  raczej obyw atelska z u st ich  p rze ­
m aw iała , a  straż losów państw a i bespieczeństw c 
całego k ra ju  je d y n ie  surow ości poddaw ały. Cava- 
ignac doradzał ostrzejszego postępow ania ; inn i a 
szczególn ie C aussid ićre  naw et i ten  sam  dekre t 
uw ażali za ostry. J a m  j e s t ,  m ów ił republika 
n in  i aocyalista , b ra t m ój trzydzieści cz tery  razy 
p ch n ię ty  b ag n e tem  poleg ł w L ion ie , o jc iec z zgry­
zoty u m a r ł ; a je d n a k  r a d z ę , tw ardych  n ie  na­
rzu ca jc ie  p ra w , w znieście się nad n am ię tn o śc i, i 
s 'lubu jc ie  sobie p rzed  n ie b em  co d z ie ó n ie , że krwi 
rozlew u n ie  dozw olicie Id źc ie  za g łosem  tego 
sam ego lu d u ,  k tó ry  dziś sądzic ie; w lu ty m  v jeg o  
rę k u  m oc b y ła , a je d n a k  k rw i n ie  p rze lew ał * 
te raz  kiedy len  sam  lu d  w obłędzie, p racu jm y , ażeby 
pow ściągnąć gw ardyę narodow ą i tych  co osw obo­
dzeni od zapam iętałości. Izba  m o ra ła m i tym i 
z n ie c ie rp liw io n a , zm usiła  m ów cę do porządku. P 
M o n t r e u i l  pow iedz ia ł, tu  n ie  o m onopolium  
lu d z k o śc i, a le  o spraw iedliw ość chodzi. S praw ie­
dliw ość w praw dzie je s t  ś le p ą , a le  będzie  niego­
d n ą ,  je ź li pobłaży m o rd erco m  i katom . Powody 
do tego d e k re tn  bardzo  są słuszne. P rzy ję to  je  
za tem  z d o d a tk ie m , że  w ygnańcom  m oże i ro ­
dzina je ź l i  chce  tow arzyszyć; a d ru g ie , że  sądy 
w ojenno trw ać będą i po z n ie s ien iu  stanu  oblężn i. 
czego Paryża. W  k o ń ca  posiedzen ia  zapow iedział 
C a v a i g n a c ,  że  ju tro  pow ierzoną sobie w ładzę 
zg ro m ad zen ia  złoży. N i e  - n i e 1 zaw ołano zew sząd.

D n ia  następnego  28 . c z e rw c a , z uroczystością 
i z  g łęb o k iem  n a tęż en ie m  oczekiw ano początku  
sesyi. Cavaignac i m in istrow ie m a ją  składać swój 
u rz ą d ; rodzaj trw ogi i n iepew ności p an u je . P re ­
zyden t S e  n a r d ,  odczytu je  p rok lam acyę do lu d u  
fra u c u z k ie g o : » F ra n cu z i! A oarchya pokonaną; P a­
ry ż  sw obodny, a spraw iedliw ość p an u je . S ław a 
gw ardyi parysk ie j i d e p a r ta m e n ta ln e j, sława w oj­
sk u , ru c h o m e j gw ardyi, s z k o ło m , re p u b lik a ń sk im  
gw ardyom  i o c h o tn ik o m , k tórzy  przybyw ali w  o- 
b ro n ie  porządku  i w olności. Z  pogardą życia i  °d~ 
wagą nad ludzką ła m a li zastępy w ściekłych. Wszy­
scy z barykady  na barykadę, w  n a jn iep rzy stęp n ie j-  
8ze zakąty  p a rli tych  zapaleńców  w ściekłych, k tó­
rzy  bez w iary  i ch o rą g w i, je d y n ie  dla m ordu  i  
łu p u  się  pouzb ra ja ti. ( t a k  j e s t ,  t a k  j e s t ) .  F a ­
m il ie ,  lu d z k ie  spo łeczeństw a, w olność, o jczyznę,
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w szystko ci nowi barbarzyńcę  poniszczyć chcie li. 
L ecz  n ie  l n ie  zg in ie  cywilizacya. Rzeczpospo­
l i t a ,  dzieło B oże, żyjące praw o ludzkości n ie  
Bginie 1 Przysięgam y w oboc F rancyi c a łe j ,  k tó ra  
ze zgrozą ich  ludożerczych nauk  s łu c h a ła , że 
ro d zin a  je s t m a rą , a  m a ją tek  kradzieżą. ( B r a -  
Vro,  B r a w o ) .  Z  n iesłychanym  zapałem  przy­
ję to  i dalszy ciąg te j p ro k la m a c y i, i un iesien ie  
dop iero  o c h ło n ę ło , gdy C a v a i g n a c  w ystąp ił, 
sk ład a jąc  u rząd  sobie powierzony; a po tiim  F 1 o- 
c o u  podając dym isyę swoją i za m in istrów . 
'Oświadczając p rz y te m , iż daw niój ju ż  bez w ła­
dzy, u trzym ało  się  je d y n ie  na p rośbę  paoa Cava- 
ignac, gdy m u  dyktatorska w ładza była poruczoną. 
D ziś sk ładając ją  w ręce  zg ro m a d ze n ia , u sta je  i 
ch  powaga. Z g rom adzen ie  p rzy jm u jąc  dym isyę 

p a n a  C avaignac. wotowalo m u  przy najżyw szym  
zapale  w dzięczność ojczyzny, a pan  B o n j  e a u 
d o d a ł: O byw atele n ie  zapom ina jc ie  sprsw y ojczy­
zny , i ustanów cie w ykonaw czą w ładzę. U przedzam  
byczenia w asz e , i po lecam  w am  pana Cavaignac 
szefem  te j w ładzy ; do czego pan M a r t i n  z S trass- 
b u rg a  do d ał, i z p o le c e n ie m , by sob ie m in is te - 
ry u m  sam  dobrał. Z a p rzy c h y len ie m  się izby ca­
łe j  , ułożono d ek re t 1) Z g ro m ad zen ie  narodow e 
zda je  w ładzę w ykonaw czą na pana C avaiguac;
2 )  T y tu ł jego  będzie P rezyden ta  rady m in is tró w ;
3) M inistrów  sam  d o b ie rz e ; co wszystko je d n o ­
m y śln ie  p rzy ję to . P rzy k ońcu  dodał pan R em illy  
n as tęp u jące  w ażne w uioski do u s ta w : 1) W niosek 
p rzec iw  ta ju y m  tow arzystw om « 2) po trzebę  re g u ­
la m in u  k lu b ó w , 3) d e k re t przeciw  barykadom
( ś m i e c h ) ,  przeciw  p lak a to m  i roznoszan iu  pism  
u lo tn y ch , 4 ) d ek re t z d o m ag an iem  się  kaucyi od tych, 
no  p ism a wydają, 5) P rośbę, by zniesiono, zupe łn ie  
w arsztaty  narodow e, 6) d e k re t o ro zb ro jen ie  wszy­
stkich, którzy do gw ardyi n ie  należą  O  9 godzinie 
przy  rozpoczęciu da lszćm  toku  rozpraw , odczytał 
C avaignac , nas tępu jącą  lis tę m in is tró w : S e n a rd ,
B astide, G oudechaux , B e th m o n t, L am o ric ić re , Car­
no t, T o u rre t, R e c u rt i ad m ira ł L ebłanc.

l o u r n a l  d e s  D e b a t s  m ów i o śm ierc i Arcy­
b isk u p a  P aryża ja k  n a s tę p u je : »Z najw iększym
ż a le m  donosim y o zejściu ?  te f?° św iata A rcybi­
sk u p a  P a ry ża , k tó ry  dziś u m a rł z ran  odn iesio ­
n ych  na barykadach  p rzedm ieścia  S t. A oto ine. 
B o lesna  ta  katastrofa pogrążyła Paryż w ża ło b ę  i 
rozn iosła  sm u tek  po ca łym  k ra ju . T e ra z  m ożna 
po jąć  i o sąd zić , ja k ie m i ofiaram i p rzep łacają  się 
dom ow e w ojoy. A c h ! jeszcze  k ilk ą  godzinam i 
p rz e d  ty m  śm ie rte ln y m  s trz a łe m , baw ił b iskup  
śm ia ło  po  u lic ac h  błogosław iąc ludow i. Jako  apo- 
®iół Boga p o k o ju , łagodności i p rzebaczen ia , sta­
w iał przeciw  m o rd o m  i rzezi krzyż św ię ty , ten  
Sym bol jed n o śc i i zgody. P oleg ł na sa m em  bojo- 
W isku, i rzek łbyś, źe  W szechm ocny z m iło sie rdz ia

d la  ludzkości ok ry ł ta jem u icą  tę  d ło ń , k tó ra  tę  
szkaradną zbrodnię ten  straszny popełn iła  w ystę­
p ek . Serca chrześcian  na w idok le j w zniosłej ofia­
ry  podzielone są m iedzy św iątobliw ą ch lu b a  i n ie -I • , , J r. t- o
uko jonym  sm u tk ie m . H istorya kościoła n ie  p o ­
szczyci się  godniejszą uw ielb ien ia  kartą. Gdy sk rw a­
w ionego m ęczennika niesiono  przez barykady, by- 
ła  je g o  je d y n a  m y ś l , je d y n e  s ło w o : »Oby k rew
m oja była ostatuią, k t ó r ą  p rze le ją  U N ieśm ie rte ln a  
dusza czcigodnego kap łana un iosła  sie  do sw ego 
stw órcy, i o trzym ała  bez w atp ieo ia nagrodę za 
sw oje pośw ięcen ie  , a  m odły je g o  położyły koDiec 
rozlew ow i k rw i i pokuty. Ś m ierć  ugodziwszy Śród 
w ielu  ionych  i tę  niew inną, św iętą o lia rę , u n u ży ła  
s ie  nareszcie. Czcigodny p ra ła t otoczony pociecha 
relig ii, m od łam i i łzam i sw ego k le ru  i łiilltu  p r a ­

w ow iernych po dw u dn iach  na jok ropn ie jsze j 
boleści rozstał się (27 .) o czw arte j popo­
łu d n iu  z ty m  św iatem . U m arł sp o k o jn ie , z re - 
zygnacyą i odwagą, ja k o  czysty i godny u w ie lb ie­
nia w zór przejścia  spraw iedliw ego m ęża na łono 
W szechm ocnego. N iew ym ow ny je s t  pow szechny 
sm u tek , w  ja k i p rzez teu  w ypadek cały P aryż by ł 
pogrążony. Z  zap a łem  i trwożliwością py tano  po  
u licach  kapłanów  o je g o  zdrow ie , i w te in  w ie l- 
k ie m  krw ią zb ryzganem  m ieście p łaka li tego św ię­
tego m ęża  naw et c i , k tórzy w  w łasnych pow ino­
w atych s tra tę  ponieśli. O n  p rze la ł swą k rew  za  
w szystkich.

* P o c z t a  f r a n c u s k a .  Z  P aryża 28 . czerw ca. 
Z  w szystkiego cośm y słyszeli, czytali i w idzie li, oka­
zu je  s ię  to  d w o je : najprzód , że  by li a j e ń c i , k tó ­
rzy  w sze lk iem i sposobam i starali się ja k  na jok ro ­
pn ie jszą  rzeź  sp ra w ić ; a  p o w tó re , że  tym  n ik ­
czem n ik o m  n ieby łby  się  pow iódł ich  zam iar, gdy­
by w zm agający się  p rzez  cz tery  m i e s i ą c e  n ied o ­
sta tek  nie był przyw iódł w szystkich robotn ików  
do rozpaczy. S to lica je s t  ju z  c a ł k i e m  sp o k o jn ą  ; 
we w szystk ich  dzie ln icach  znow u się  ożyw ił p rz e ­
m ysł, a  u lice  odzyskały dawuy swój w idok. C iągle
spotkać m ożna liczny t łu m  na m ie jsc ac h  , gdzie
się w ydarzyły głów ne epizody n ieszczęsnych  osta­
tn ich  dni. A szczególnie w idać w ielu  now ych n a­
rodow ych gwardzistów  z departam en tów . L iczba  
uw ięzionych insu rgen tow  dochodzi n ie m a l do 6 5 0 0  
osób. Z  powodu o b lężen ia  sadzili oni, ż e  b ed a1 1 , c . c* ł
niezw łocznie przed sąd  w ojenny  staw ien i i ro z ­
strze lan i. Z początku okazyw ali n ie jak ą  z u c h w a­
łość ; a le  z a r a z  po tćm  widać było na n ich  g łęboką  
osępiałość, a pr*y indagacyi odbyw ającej s ię  ciągle 
w  policyi i w o ranżery i tu ileryów  u trz y m u ją  w szy­
scy, że  tylko p rzypadk iem  w padli pom iędzy  b u n ­
tow ników  i n iem yśle li b y n a jm n ić j o pow staniu . 
P rzy ję ty  na w czorajszem  w ieczo rn em  posied zen iu  
d e k r e t  d e p o r t a c y i  będzie ja k  s ły c h a ć , n ie ­
zw łocznie w ykonany. M ów ią, że w szystk ich  p rzya-
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resztowany-cii do O tatłojty  lu b  na wyspy M arke- 
zau sk ie  wywiozą. T y lk o  d ia przem yslow ości p o ­
trze b n i robotnicy  pozostaną w P aryżu . R ów nież 
wywiozą ze stolicy m nóstw o w ypuszczonych are- 
sz tautów , ju z  k aran y ch  złodziei i innych  łotrów , 
k tó ry ch  liczba do 2 2 ,000  w ynosi, gdyż w łaśnie ci 
są  najn iebezp ieczn ie jszym  i najzuchw alszym  ży- 
w io łern  w każdym  ro z ru c h u  W czoraj popołudniu  
i  w ieczorem  wywieziono z tu ileryów  pod liczną 
eskortą  dwa transpo rty  w ięźniów  do fortecy !Uod- 
trouge . S łychać , że do lasku  w V incennes sc h ro ­
n iło  s ię  7 do 8000  po w stań có w , a le  w ypędzą ich  
z ta m lą d , i zapew ne znaczną liczbę schw ytają. 
M ów ią , że pan  K e r s a u s i e ,  k tó ry  się  ub iegał 
o posadę pu łkow nika dw unastego leg io n u  , u łoży ł 
s tra teg iczny  plan  do pow stania. By u ła tw ić ro zb ro ­
je n ie  i dom ow e śledztw o, potrw a jeszcze k ilka dni 
stan  ob lężen ia. Ju ż  w ydano rozkaz do u zb ro jen ia  
je d n e j fregaty  i dw óch k o rw e t, lltó rem i p o jm a­
nych pow stańców  na m ie jsc e  ich  p rzeznaczen ia  
zawiozą. U tw orzona z narodow ego zgrom adzenia 
śledcza kom isya zeb rała  ju ż  nader w ażne zezna­
n ia . —  Jenerałow i ru ch o m e j gw ardyi, D a m  e s m  e , 
od ję to  nogę B u lw ary  od b ram y  S t. D enis aż do 
basly li są fo rm a ln y m  o b o z e m ; jeźd źce  w szelk ie j 
b ro n i stoją łam  na p ik iecie ; w bocznych a le jach  leży 
słom a, na k tó re j spią żo łn ierze . W szędzie powy­
staw iano szynkow nie. N arodow i gwardziści z R ouen , 
A m iens i I I a v r e , ruszy li w czoraj z pow ro tem  do 
d o m u . L iczba przybyłej tu  z p row incyi narodo- 
dow ej gw ardyi dochodzi. 50 ,000 , z te j je s t  10 ,000  
z  d ep a rtam e n tu  Sekw any i M arne. Ciągle je szcze  
nadciągają narodow e g w a rd y e , naw et z odległości 
80  i stu  m il .  M arszałek  S o u l t  zap rasza codzień 
k ilk u n a s tu  gw ardzistów  na o b ia d ; wszyscy znako­
m ic i z p rzedm ieścia St. G erm aiu  idą za je g o  p rzy ­
k ła d em .

M iędzy p rz y a re sz lo m u e m i w czoraj s ą : R e  r- 
s a u s i e  i L e b o n .  —  D ziś rozbro jono  narodow ych 
gw ardzistów  B e lle r i l le  i La Y ille tte .—  B o u r d o u ,  
red ak to r u ltradem okratycznego  dzieńn ika F a u  b o  u - 
r  e n ,  u m a rł dziś z ran , k tó re  odniósł ja k o  przę- 
wódzca bandy insu rgen tów .

Włochy.
N e a p o l .  L ist zaw arty w  G a  z e  t l  a di R o m a  

z N eapom  z dnia 14. czerw ca donosi: W m ieście 
A kw ila dało sie  cz.uć m o c n e , fa lam i idące trze - 
sten ie  z iem i, k tó re  n iem al 8 do 10 mi n u t  trw ało . 
M ieszkańcy byli tak p rz e ra ż e n i, że  się  ch ron ili 
pod gole n iebo vv p o le , sądząc się  tam  bezpiecz­
n ie jszy m i, niz w m ieście. Je d u ak ż e  uiew ydarzyly 
s ię  żadne p rzy p ad k i, a w pow szechnem  tć m  za­
m ieszan iu  sta ra ła  się  gw ardya narodow a porządek 
u trzym ać.

N iek tó re  osoby zażądały w ynagrodzenia za po­
n iesioną w w ypadkach na dn iu  15  m a s z k o d ę .  
a  k ró l miaDowat w tym  ce lu  kom isyę z po lece­
n ie m  , aby uroszczenia ich  rozpoznała.

W ybory odbyw ają się w m ieśc ie  i na prow in- 
cyach w* najlepszym  porządku . W yborcy ze b ra li 
się  ty m  razem  d aleko  liczn iej niż podczas po ­
p rze d n ich  zgrom adzeń  w yborow ych.

* Poczta W ioska z G azety A ugsbursk iej z 29go  
czerw ca. D aw ne niesnaski P anu jących  we Wio 
szech  w racają lu b  się go tu ją . Rząd Toskańsk • 
przesyła 2 1 . b. m . zażalen ia na urzędników  i w oj­
sko S ardyńskie do T u r y n u , dom agając nie ty lko  
sk a rcen ia  a le  i zadosyć uczynien ia ze strony  S a r ­
dynii za ponaw iane bezpraw ia w L un ig iam e Od 
czasu b o w iem , odkąd L un ig iana z dobrow olnej
chęci obrała  sobie zw ierzchnictw o toskańskie , krzy 
wo na to patrzyły  u rzęd a  sardyńsie obw ołane w 
są sied n ie j P a rm ie  i Reggio. —  W  M odenie zaś 
(19 . b  m . gw ardya narodow a zn iesła  Rząd p ro ­
w izoryczny , i tegoż sam ego doia w ybuchły  u iepo  
k o je  w R eggio. —  S ardyńsry  m iu istrow ie wnieśl 
n ie jak ie  popraw ki do ak tu , k tóry  zaw iera w arunki, 
z jednoczenia L om bardy i z. P iem o n tem . Przy o d ­
bytej w lej m ie rze  naradzie  d. 26. b. m . dodano  
do głów uiejszych p unk tów  je szcze  n as tęp u jące  : 
1. /g ro m a d z e n ia  konstytujucego zadan iem  je s t  
roz trząsnąć  zasady fo rm y  m o n a rrh y cz n e j , a  n ie  
innego. W szelka inna  je j  czynność odnosząca się 
bądź do praw odaw stw a bądź adm in istracy i wcale 
je s t niew ażną. S iedzibę zaś władzy wykonawczej, 
ty lko  z w yroku P a rlam en tu  odm ien ić  w olno. 2. 
W ykonaw czą zaś w ładzę p iastu je  K ró l odpow ie­
dzialnością m in istrów . 3. Z astrzega się prow ineyom  
W en eck im  ich p raw a i osobliwości. —  W' G e n u i 
do 24  b. p raw ie  codzień byw ały zbiegow iska, a  za­
w sze za powód lu b  pozór b rano  Jezu itów . —  W 
N issie ze b ra ł Bię 2 i .  b. m  leg ion  do sta  W łochów  
z La P lata p rzyby łych  pod dow ództw em  je n e ra ła  
G arib a ld i, w chęci ruszen ia  na p o le  sławy do L o m ­
bardyi. —  W M edyolan ie gw ardya narodow a po ­
dała ad res 21. b . in  do rządu prow izorycznego 
z p roźbą  , ażeby  raczy ł dzieln iej pop ićrać  spraw y 
w o jen n e j, a p rzedew szystk iem , by s ię  strzeg ł po­
m ocy tego narodu , k tó rego  n ie  w ym ieniając tak  
o p isu je , że  się  F rancuzów  ro zu m ie . —  W en eck i 
Ilząd  w ydał d. 1.0. czerw ca odezw ę do m ias t W ło­
sk ic h  z b o le śn em  w yznan iem  , że  p ro w ineyom  
W en eck im  na fu n d u szu  zbywa i b ron i prow adze­
n ia uciąż liw ej w ojny. W enecya wzywa pomocy ,. 
i u p o m in a  rządy w łoskie, że dob rze  dla s ie f  e ro ­
bią. podsjac  ja łm u ż n ę  m iastu , k tó re  bez za ru m ie -  c r  Jc j , c . \mj | o
n icn ia  m a praw o dom agać się  w sporc,|l> vv Kaz-
dem  m ieście n ie c h  pow stanie kom isya zb iera jąca  
d a tk i,  i p rzesy ła j e  W eu ecy i; każdy Diecli u d z ie li 
g ro sza  litości m a tce  w zyw ającej pom ocy swych-
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'dzieci. —  Je n e ra ł A ntonini postanow ił rozhazem  
■dzi snnym  18. b. m . . iż łłtoby z gw ardyi n a ro d o ­
w e j w ażył się  w u n ifo rm ie  bawić po szynkach  , a 
po u licach  śp iew em  i m uzyką na ch leb  z a rab ia ł, 
te g o  po jm ać i karać. —  Z apow iedziane na dzień 
13. po tem  '18. czerw ca zg rom adzenie deputow anych
*  prow incyi W eneck ich , w zg lędem  naradzenia się, 
*zyli się  m ają  z L om bardyą  p o łą cz y ć , odw ołał 
"ząd te raz  c a  dzień  3 . lipca.

Niemce.
F r a n k  t u r t ,  d n i a  29.  c z e r w c a .  Na dw u- 

dziestem  siódm ćm  posiedzeniu  zg rom adzenia naro­
dowego, po przeczytan iu  p ro lo k u łu , przystąpiło  zgro­
m ad zen ie  do w yboru  R e jen ta  Państw a. Ł  tej okolicz­
n o śc i prezydent G a g e r n  p rzem ó w ił te m i sło ­
w y : ,,N adeszła oczekiwana c h w ila , w k tó re j od 
w ie lu  w ieków  po pierw szy raz  zw ołanym  został na­
ró d  n iem ieck i d la  zaprow adzenia odpow iedniego 
w szystk im  r z ą d u , i ob ran ia  naczeln ika . Jedność 
N iem iec  dotąd ty lko  id e a ln a , stan ie s ię  a k te m  wia­
d o m y m  ca łem u  św iatu . Czyniąc t o , w ykonam y 
n ie n a ru szo n e  od n ikogo praw o , gdyż w ykouanie 
naszych praw  będzie szanow anym  od sąsiedn ich  
n a s  o taczających narodów . N ieużyw aliśm y praw  n a­
szy ch  nigdy ze szkodą d la  d ru g ich  , zaw sze ch ce­
m y  zostaw ać w  zg o d z ie , i w ty m  d u ch u  przystą­
p ić  do te j w ielk ić j pow ołu jące j nas tu ta j czynno­
śc i. —  Zastanow ić n am  się  wypada, ja k im  sposobem  
b ęd ą  się  odbyw ać w y b o ry ; przedstaw iono  nam  trzy 
p ro p o zy c y e , k tó re  odczytam.** —  Po w ysłuchan iu  
propozycyi i zgodzeniu  s ię ,  iz  kazden  z w ybor­
ców  głośno w ym ien i nazwisko kandydata , p rzy­
s tąp io n o  pod k ie ru n k iem  p rezyden ta  G agern  do 
w yborów . N ajw ięcćj m ie li głosów za sobą A r c y -  
K s i ą ż ę  J a n  4 8 3 , G a g e r n  5 2 ,  I t z s t e i n  32,  
i  A r c y k s i a z c  S t e f a n  1 etos. —  W iększością» * C D c c
za te m  436  głosów obw ołał p rezyden t uroczyście 
A rcyksięcia Jan a  R eg en tem  Państw a N iem ieckiego  , 
u  h u k  dział obw ieścił m iastu  ton  ze  w szech m ia r  
św ietny  w ypadek.

F r a n k f u r t ,  d n i a  1.  I i p c a .  W  sk u te k  p rzed­
sięw zię tego  dziś p rzez narodow e zgrom adzenie w y­
b o ru  re je n ta  rzeszy n iem ieck ie j, postanow iło  zg ro ­
m ad zen ie  posłów  Państw  Zw iązkow ych N iem iec  

je d n o m y śln ą  uchw ałą przesłać następujący  lis t do 
Je g o  Cesarzowiczow skiej Mości J a n a  A rcyksięcia 
A u stry i:

„N ajdosto jn iejszy  A rcyksiązę !“
„ P o w aż n y m , u roczystym  ak tem  zoBtałes W asza 

C esarzow iczow ska Mość przez n iem ieck ie  narodow e 
zgrom adzenie obrany  re je n te m  w ie lk ie j naszej oj­
czyzny. Zw iązkow e zgrom adzenie podziela z ca ty m  
naro d o m  uw ielb ien ieW aszej Cesarzowiczow skiej Mo- 
ó c i .i  w zniosłe patryotyczne uczucia, połączone z tym  
w ie lk im  w y p ad k ie m , rów u ie  ja k  i m ocne zanfa-

u i e , że ten  w ybór je s t  zbaw ienny i n ajlepszą  rę ­
k o jm ią  d la  jednośc i i s iły , d la  zaszczytu i w olno­
ści ca łe j naszej ojczyzny.

„Ż ycząc W aszćj C esarzow iczow skińj Mości szczę­
ścia pospiesza z w y n u rz en iem  tego p rzekonan ia  i 
sposobu  m yślenia.

,,L ecz  najw iększą p rzy jem nością dla połączonych 
na zw iązkow ym  zg rom adzen iu  pełnom ocników  n ie ­
m ieck ich  rządów je s t to, że  m ogą W aszej Ces. M ości 
w yrazić zapew nienie , iż je szcze  p rzed  zam k n ię ­
c ie m  obrad nad o tw o rze n iem  prow izorycznej cen ­
tra ln e j w ładzy , byli od sw ych rządów  upoważ­
n ien i oświadczyć się za w yborem  W aszej Ces. Mo­
ści do tak dosto jnego powołania.

„ N ie m ie ck ie  zg rom adzenie ożywione je s t  w te j 
w ie lk ie j i w ażnćj epoce  riajgorętszem  ży czen iem , 
abyś W asza Ces. Mość ja k  najspieszniej odpow ie­
dzia ł w szechstronnem u  zau fan iu  i pow ołan iu  do 
te j w zniosłej godności a przezto  w zm ocoił nasze n a­
d zie je  , że O patrzność poprow adzi w ielki n ie m ie ck i 
n a ró d  do now ych czasów zbaw ienia i w ielkości.

F ra n k fu r t. 29 . czerw ca 1848.
Z g r o m a d z e n i e  n i e m i e c k i e g o  Z w i ą z k u ,  

a  jego  im ien ie m  :
P rezydu jący : K aw aler Schm erling.**

Szwecya.
Szw edzkie dzieńn ik i z  d. 2 0 . czerw ca donoszą tylko, 

że szw edzka eskadra (wyjąwszy norw egski b ryg  F  r  e- 
d e r i k s b a r n )  dn ia 14. odp łynąła z M atm o d la 
k rążen ia na m o rzu  B altyck iem . R osyjski p arosta - 
sta tek  H r a b r y  n ab ra ł dnia 13. w K arlsltron ie  
w ęgli i w ody , i popłynął dn ia 15. d a le j. D o 
M alm o przybyły  dn ia  16 . trzy  norw egsk ie  p aro ­
sta tk i w  520  lu d z i , ja k o  pierw szy oddział uorw eg- 
skiego w ojska.

W edług  opow iadania p o d ró żn y c h , którzy  le m i 
dn iam i z S z to k h o lm u  tu  p rz y b y li, w o jenne u zb ro ­
je n ia  w  Szw ecyi trw ają  n ie p rz e rw an ie , a to  n a  
m o rzu  i na lądzie. Z  tak im  zap ałem  i pośp ie­
c h e m  z a jm u ją  się  u z b ro je n iem  i u prow iantow a­
n ie m  pom nie jszych  w ojennych  statków  (łodzi a r ­
m a tn ic h ) , iz po te ra  w szystk iem  m ożna się in ­
nego za m ia ru  spodz iew ać, n ie  zaś posiłkow ania 
D uńczyków  przeciw  N iem co m . Sądzą pow szech­
nie, że  to arm ow anie je s t  w w ziązku ze sto jącym  na 
B a ltyck iem  m orzu oddzia łem  rosy jsk ie j floty, k tó ­
re j o k rę ty  o 150 działach  na 30 do 40  stóp  g łę ­
bokości ładunku . D o m y s ł, żo R osya zam yśla ko r­
p u s finlandzki p rzesłać  przez Szw ecyę w pom oc 
D a n ii , zdaje, się znow u obudzać n ie jak ą  obaw ę,

Azya.
5 n d y e  h o l e n d e r s k i e .  Z  końcem  kw ietn ia 

w  B a t a w i i  odebrano  w iadom ość o rew o lucy i

V
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f ra n c u z k ie j.i  n ie zm ie rn e  w yw arło w rażen ie na m ie ­
szkańców  Jaw y w obaw ie , by to n ieprzyniosło  i 
zm iany  rządu w Iio laody i. Pierw szy sk u tek  tej 
trwogi uKazał się  przy k u p n ie  w ekslów ; bow iem  
wszyscy się  w strzym ali. W  politycznych jed n ak  
w idokach sw oich sąsiedzkich  n ie  u s ta w a li. ow szem  
Wygotowano flo tę  z 4 parosta tków , 8 okrętów  tran s­
portow ych  z załogą 800 l u d z i , kn  w ypraw ie wo­
je n n e j  na księcia wyspy B a l i  w zam iarze  pod­
b ic ia  tego państw a pod b erło  Króla H olandyi. 
Z d a je  się  je d n ak , ze  A nglia w szelkie przeszkody 
Stawać po te m u  b ę d z ie , bo C h r o n i c i e  dodaje : 
Z dobycie wysp tych przyniosłoby niew ym ow ną 
szkodę A ng likom ; Bali bow iem  zao p a tru je  ohręta  
angielsk ie i zasila cały h an d e l chyński ry ż e m ; do 
tego po łożen iem  sw ojem  na wschód od Jaw y jo s t 
tw ie rdzą i panem  przesm yku  m o rsk ieg o , w ięc 
stałaby sie w arow nia i sk ład em  oraz dla H olan-¥ 0  c
dyi , a z w ie lk im  uszczerbkiem  dla W. B rytanii , 
gdyżby podlegała ce ln e j kom orze h o le n d e rsk ie j 
od dawua zbyt uciążliw ej. Dowody te je d n a k  acz 
p raw d ziw e , są o raz i dow odem  zawiści lub  za- 
paśnictw a dw óch ludów  k u p ie c k ic h , k tó rym  w łasna 
osobistość ty lko na m yśli. Anglia radaby  sk rę p o ­
w ać ru ch y  l lo la n d y i, podczas gdy sam a w ybrzeża 
B orneo  »v spollojności posiadła, i w osadach swoich 
L ab u a n  h ande l swój na p rze k o r H olendrom  pod­
nosi. r

C u r a c a o .  Rząd ogłosił, ze  każdego, ltlobysię  
z g ło s ił . iż chce się nauczyć upraw iać roślinę  No­
p a l i kosznilę, sw ym  kosz tem  uczyć będzie. Nie 
szczędzi bow iem  rząd kosztów, ażeby te  płody tu  
rozp len ić . P ió b y  czynione z traw ą p a r a ,  ( p a ­
n i  c u m  j  u m e n  t o  r u m ) ,  najpom yśln ie j s ię  po­
w iodły . Ł ąki i ogrody' o k ry te  n iem i. R oślina ta 
w y trzym uje  skw ary n a js iln ie jsze , a bydło  spasa ją  
łak o m ie  , i siano z n ie j lu b i.

Rzecz domowa.
D alsi deputow ani z W yboru  

w e  L w o w i e .
Z  1 okręgu . F lo ryan  Z iem ialkow sk i, D r. p raw . 
z II. -  M aryan D ylew ski , D r. praw. 
z I II . L eszek  h r . D u n in  B orkow ski ob . ziem sk i.

W  obw odzie P rz e m y sk im :
Sądowa W isznia. Ja n  J a ru n to w s lti , ob. z iem sk i.

* *
*

L w ó w  5. lipca. »G azeta narodow a (N r. 55 .) 
w nosi koresponden ta  swego ża łobę na okóln ik  h r.

n  1 i i '  •
S tad io n a , p rzyp isu jąc  m u  gw ałty, ja k ich  się grnr- 
na H usakow ska i O lszańska dopuściła na sw oim  
w ójcie, ekonom ie, leśnym  p rop inalo rze  —  związa­
nych  u iew ion ic  odstawiło do c y rk u łu , gdzie S ta- 
>osta n iew innych  u w o ln ił, a ch le  pom  kary n ie  
w y m ie rzy ł.« U w ażając w ypadek len  nagi bez n a­
m ię tn e j okrasy k o resp o n d e n ta , należy  n a jp rzód  
słuszność oddać staroście, że n iew innych  uw olnił 
a pow tóre słuszność p rzy z n ać , iż nie uwodząc s ię  
popędliw ością , n ie w ym ierzał kar^’ sw aw olnie, a le  
pu śc ił ch łopów , ja k  koresponden t m ówi, a n ie  do ­
daje, że posłana je s t  konnsya śledcza na m iejsce,, 
d la zbadania toku istotnego rzeczy . Łatwa pow ie­
dzieć zw ieś, gm ina rała« a le  sędzia rozstropny  w ie , ,  
że w e wsi ja k  w szędzie bywa h e r s z t ,  k tóry  s ię  
zw ykle n ie  w ychyla p rz o d e m , szczególn ie gdzie 
chodzi o b ez p raw ie ; grzeszyłby zatem  sędzin, gdy­
by dla jed n eg o  stu  innych  w ięzić lu b  m ęczyć ka­
z a ł ,  zwłaszcza , iż dziś n iew oli n ić  m a ,  iż ch ło p  
je s t obyw atelem , iż nam  służą p iaw a nie d o in y - 
ś l n e  al e  s t a n o w c z e ,  iż u nas sadów u s t -- * t,
n y c h nie m a , a le  z w yroku  kolegialnego sę ­
dziów p i s a n e .  S łusznie zatćm  i bardzo słusznie, 
starosta chłopów  puścił, a spraw ied liw ie , iż honii- 
syą ostrą w yznaczył; a m ianow icie  w tym  tu p rzy­
padku , gdzie gm ina wbi ew przep isom  w okóln ikach  
h r. S tadiona sob ie postąpiła. W yraźn ie w n ich  je s t  
n ak a za n o , byr podbnrzycieli i w ałęsów  p r z e ł o ­
ż e n i  g m in  p rzy trzy m y w ali, a le  nie p rzec iw n ie ,  
ażeby  g m i n a  sw ych p rze łożonych , do tego j e ­
szcze ja k  t u , n iew innych  łapała  i w ięziła. Na 
gw-alt i bezpraw ia przepisów  n iem a, an i podobnych  
ustaw  żaden  prawodawca naw et ograniczony, p ra ­
w em  Die uśw ięca, boby sam  pierw szy m ógł sam o­
w olnie zuchw alstw u stro n n iczem u  u le d z ; a te rn  
m n ie j w ydać m óg ł podobne rozkazy te n , k tó ry  
n am  znany z ro z u m u  , energ ii i odwagi, p rzy te m  
z n iez ło m n ej woli i c h a rak te ru  sz lachetnego . C zu li 
to  wszyscy, sa rka li, bo  pływ ać n ie w olno b y ło ; a le  
n ik t i. obelgą pokąd on tu  był, nie wystąpił. G w ał­
ty bez w ątpienia dziać się  m ogą w szędzie, a szczegól­
n ie  w tych czasach, gdzie podszepty i stronnicze- 
zabiegi tak  są liczne. Powinnością je s t  rządu  k a­
rać  je  sądow nie, gdzie s ą ,  co też tak czyni, a za­
pobiegać , gdzie s ię  na coś podobnego zanosi * 
z tego leż  w zględu słu szn ie  postępu je , gdy wybo­
ry z o k ręg u  zaburzonego  przenosi W o k ręg  spo ­
ko jn ie jszy , i ja k  obecn ie  w ybory z Laszek do J a ­
rosław ia powoła!, i te rn  sam em  okazał, ile tro sk li­
wości przykłada o pokój i bezpieczeństw o tak  osób 
ja k  i k ra ju .

(D o dzisie jszej G azety dołączony je s t N r. 27 R ozm aitości.)

G łów ny R ed ak to r M. S rzcniaw a S artyni.


